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CUNY O Q L U 5 ZEN:
Za wisrei miluiifllrowv prtsd 
60 tfroszr, w ielińcts SO gr., j 
la  ratstem 40 <<r. O c io s ie -! 
n i* laUelaryeioe 50 proc , e l 
świąteczne 25 proc. d ro ie j.j 
Drobne oglostento po 10 j 
groszy. Dla poszukujących j 
prasy 3 gr. *a wyraz. Na'- 

rnnie; 1 r.l.
K o rt o czekowe P. K. O 

W n r » z r * w a  Ó S 0 7 0 .

PrenuHieraio wy- 
nosi m iesięcznie

zł. 2.00
Adres administracji: Piłsud­
skiego Nr 8, telefon 4-97, 
telefon redakcji 6-92, te­

lefon redakcli nocne’
' drukarni 4-94.

'■ ' 6  czekowe P. K. O 
• irs jf lW fl 66.07C

Jedyny c^eR dirre^rstyeiBy niozsieżny m l Xlelaekiage. 
R eds łs tc r nscESłny 5 o d p c w ia d ila ln y i W IKTOR MOMSJORSKI.

O D D Z IA Ł Y : SKfP% ̂ IÊ uL* Włsuifśkie^ 5, lei. 97; CZELADZ, Rynek Nr. 8; O R O   ~

Co 8-my ofefwatil w Polsce umiera na gruźlicę,
Złóż dowód, źe nie jest ci to obojętne, że cię stać na czynną miłość bliźniego.

Po drodze usianej trupami ofiar czerezwyezajKi.
Tragiczny powrót koionis ów niemieckich z czerwonego piekła.

RYG A, 2.12. P rzyby ł do Rygi 
>lerwszy pociąg z kolonistam i nie­
m ieckim i, którzy z powodu nędzy i 
teroru w ładz sow ieckich opuścili 
?osię i powracają do Niemiec.

W  pociągu przyby ło  
401 o só b , w  tern 157  d z ie c i, 

łtó ie m i zaopiekował się ło tew ski 
łzerwony krzyż

Na spotkanie reem igrantów w y­
jechała do granicy stacji Z ilupe licz- 
'la grupa dzlenniKarzy łotew skich 1 
Łagranicznych.

ja k  opow iadają reemigranci, w 
Jobliżu M oskwy zebrało się osfa- 
t i io
16 ty s ię c y  koń  n is tó w  niecm ec-

k ic tt .
S tó rz y  dom agali się pozwolenia na 
wyjazd do O jczyzny. W ładze s o ­
wieckie udz ie liły  w iz wyjazdowych 
ly lko  4 tysiącom, pozostałym  zaś z 
niewiadomych powodów odm ów iły, 
zmuszając ich do natychmiastowego 
wyjazdu w g łąb Rosji.

Chcąc zbadać, kto namawia ko 
łonistów  do wyjazdu z Sow ietów , 
fozesłano wśród nich szpiegów. 
Wskutek doniesień wyw iadowców, 
przeszło 500 przywódców niem iec­
kiego ruchu repetrjaevjnego osadzo­
no w więzieniu na Butyrkach, a k i l­
kunastu

ro z s trz e la n o  n a ty c h m ia s t 
po  a re s z to w a n iu .

P rzy wyjeździć reem igrantów ro 
tg ry w a ły  się rozdzierające sceny, 
gdyż w ładze sow ieckie rozm yślnie 
porozdzielamy rodziny.

C harakte iystyczny epizod roze­
gra ł się podczas podróży w pobli­
żu w si N ow osybirsk. M ieszkańcy 
oko lic  ni, dowiedziawszy się, że po­
ciąg wiezie reemigrantów, zatrzym a­
li transport, s iłą  zdjęli wagony i 
w ys ła li delegację do w ładz 
a p ro ś b ą  o  p .z w o fe n ie  w y ja z d u  

z  R os ji.
Bolszew icy delegatów rozstrze 

la li, a pociąg uw o ln ili od chłopów 
now osybirskich przy pomocy w oj­
ska.

Przed granicą łotewską władze 
sow ieckie zarządziły najsurowszą 
rewizję. Odebrano jadącym 

w s z y s tk ie  p ien iąd /.e , lepsze  
u b ra n ia ,

przedmioty wariościowe, a nawet 
obrączki ślubne. Czternaście rodzin 
wogóle usunięto z pociągu i nie 
pozwolono im  wyjechać. W dalszą 
drogę puszczono przeważnie ty lko  
starców i dzieci.

Rewizję p rz e p ro w a d z o n o  w  s p o

sób niezwykle brutalny, przyczem w 
stosunku do kobiet dopuszczano się 
ordynarnych .ekscesów.

Reemigranci są tak zdenerwowa­
n i, że robią

w ra ż e n ie  p ó łp rz y to m n e . 
Często wpadaią w histeryczny płacz 
lub śmiech. K iedy publiczność ło ­
tewska, wzruszona ich nędzą*, p o ­
częła obdarowywać ich bułkam i 
rozleg ł się powszechny płacz.

7 A K l iP U . f lO K A ZIA  TA N IE G O

M IN IS T E R  M O R A C Z E W S K I 
w  K a tow icach  i  Maczkach.

W A R S Z A W A , 2. 12. (w ł.)  M in i 
s ter robó t pub licznych  p. M ora- 
czewski w y je ch a ł w  to w a rzys tw ie  
w ice m in is tra  Górskiego i  d y re k to ra  
departam entu  wodnego, inż. P ro ko ­
pow icza do K a to w ic . M in . M ora- 
czewski będzie rów n ież w  Maczkach 
gdzie p rzeprow adzi inspekc ję  robót 
p rz y  budow ie państwowego wodo- 
eiągu. _ o_

Be.gtja*ycy chcą budować
fabryKc celulozy w Polsce,

W A R B Z A v V A , 2 . 12. (w ł.)  F inan­
sowy koncern belg ijski z łoży ł w 
m iiiis te tium  spraw wew. ofertę nr 
budowę fabryki celulozy na obsza­
rze tz tró iką iu  przemysłowego: Tar- 
nów — Mościce— Chorzów. Koncern 
belg ijski przeznacza ten cel 4 m iłj. 
dolarów i zatrudniać ma w tęi fa- 
oryce 5  tvs. r r h - m  -ó w .

§  W poniedziałek sinia 2 grudnia rb. rozpoczynamy ^
S  8 dniową tanią sprzedaż wszystkich towarów za składy ^
^  z  u s t ą - i s t w a n n  o d  " a — 2Q 0/ 0 z  c e n .  Q

|  oaron.n-. nost ♦  Krwawa ooi« w Aitstfji.
M Magazyn bławatn? L y d w ik F IU K E L S T E IN
^  S o s n o w i e c ,  u l i c a  M o d r z a j o w s k a  1 7 ,  t e l e f o n  n r .  2 - 7 5 .

<► O K A ZIA TA N IC O O  ZA K U PU  I I  $

Przed czwartkowem posiacSzeniem sejmu.
W A R S Z A W A , 2. 12. (w ł.)  M a r­

szalek D aszyńsk i zw oła ł p ierwsze 
posiedzenie po u p ły w ie  trz yd z ie ­
stodniowego te rm in u  odroczenia sej 

. m u na czw artek, 5 g ru d n ia , o gedz. 
12-ej w  po łudn ic .

Perządek dzienny p rzew idu je  
pierwsze czytan ie  p re lim in a rza  bu­
dżetowego na  r .  1930-81 oraz p ie rw ­
sze czy tan ia  13-tu p ro je k tó w  ustaw  
rządow ych o kredytach  dodatko­
w ych, m iędzy innem i o k redy tach  
na ro k  2V —  28, 28 —  29 i  29 —  30.

W  drukach, dołączonych do po­
rządku  dziennego i  rozesłanych po­
słom, zn a jd u ją  się ju ż  rów nież w n ie  
sione przez rząd p ro je k ty  ustaw  o 
k redy tach  na r .  27 —  28, t. j .  o tych  
k redytach  dodatkow ych, k tó re  sta­
ły się p rzyczyną  oskarżenia byłego 
m in is tra  skarbu, p. Czechowicza,

przez opozycję sejm ową przed t r y ­
bunałem stanu.

K O N F E R E N C J A  M A R S Z A Ł K A  
P IŁ S U D S K IE G O  z P R E M J E IIE M  

Ś W IT  A L S K IM .
W A R S Z A W A , 2. 12. (w ł.)  M a r­

szałek P iłsu d sk i odby ł dziś w  B e l­
wederze kon fe renc ję  z p. p rem je- 
rem  Ś w ita lsk in i, poświęconą ezw art 
kow e j sesji se jm ow ej. Spodziewać 
się na leży decydu jących w ydarzeń  
pom iędzy sejmem a rządem,

K lu b  p a rla m e n ta rn y  B B . zgło­
sić ma na sesji se jm ow ej wniosek 
o przyspieszenie p rac nad p ro je k ­
tem rządow ym , w  sp raw ie  re w iz ji 
k o n s ty tu c ji.

Na pierwszem  posiedzeniu sej­
m u złożyć ma ślubowanie 11-u no­
w ych  posłów.

Spaqsl'sta chorób nerwowych 
i u m y s ło w y c h

Br. Nortiert Prayer
Katcmioe, u!, iarjacka 24

ord. od 9 — 12 i od 3 — 6
Psycho Hypnotherapia. E lektro the- 

rapia. Psychoanaliza.

Wampir i  Dusseldorfu przeniósł się do Dortmundu.
B E R L IN , 2. 12. Zaledw ie nastą­

p iło  uspokojen ie um ysłów  m ieszkań 
ców N a d re n ji z powodu ta je m n i­
czych m ordów  dokonanych przez 
nieznanego zbrodniarza w  Dussel­
do rfie , gdy  nowa zbrodnia w  D o r t­
m undzie poruszyła  do żywego opi- 
n ję  pub liczną  Niem iec.

N ocy dzisie jszej koło godziny 
3-ej nad ranem znaleziono leżące na

u lic y  zw ło k i m ęża tk i M a r ty  K ie fe r . 
N a g łow ie  zab ite j stw ierdzono k i l ­
ka  ciężkich ran, ga rd ło  by ło  poder­
żnięte.

Wszczęte na tychm ias t dochodzę 
n ie  n ie  p rzyn ios ło  żadnych re zu lta ­
tów. W śród  ludności u trz y m u je  się 
przekonanie, iż  zb rod iiia  ta  je s t dzic 
łem „w a m p ira  d iisse ldorfsk iego“ .

W IE D E Ń , 2. 12. W  d n iu  wczo­
ra jszym  liczne m iasta  a u s ir ja o k io  
b y ły  terenem  k rw a w ych  bó jek i  a -  

w a n tu r z cz łonkam i o rgan izac ji 
H e im w e h ry  i  socja listycznego 
Schutzbundu.

K o m p a n ji he im w ehrzystow  m a­
szerującej z ćw iczeń do W iener 
N eustadt tow arzyszy ł przez całe 
m iasto lic zn y  tłum , obrzucając mh 
w yzw iska m i i  gw iżdżąc przerazi i - 
w ie, lu b  też wznosząc o k rz y k i nu
ich  cześć.

N a he im w ehrzystow , pow ra ­
ca jących do dom u g ru p a m i lub  pu 
jedyńczo urządza ł t łu m  napady.

H e im w ehrzystę  Schreibera. u pro 
wadzono w  us tronną  u liczkę i  tam  
ta k  d ługo tłuczono jego g łow ą o 
m ur, aż kona jący  p ra w ie  z po k rw a ­
w ioną  czaszką zemdlał. K i lk a  in ­
nych osób rów n ież ciężko po tu rbo ­
wano. P o lic ja  by ła  bezsilna.

W  Seegrabem w  S ty r j i  heim weh- 
rzyśc i napad li na zebranie so c ja li­
styczne i  ciężko p o ra n ili całe pre- 
zyd ju m  zebrania.

P Ł O N Ą C Y  P O C IĄ G  Z  N A F T Ą  
R U N Ą Ł  Z  M O S T U  DO  R Z E K I.

M O S K W A , 2. 12. Pociąg tow aro  
w y , złożony z licznych  cyste rn  do 
przewożenia n a fty  zapa lił się w  po­
b liżu  s ta c ji N ow orosy jska , p rz y ­
czem spłonęło 17 wagonów n a fty . 
Podczas prze jeżdżan ia  płonącego 
wagonu przez most, p łom ien ie  o- 
b ję ły  drew niane be lkow an ie  mostu, 
k tó ry  się załam ał i część wagonów 
runę ła  do rzek i. Szkody m a te rja lne  
są o lbrzym ie.

K a ta s tro fa  pociągnęła także za 
sobą k ilk a  o fia r  w  ludziach.
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KRWAWE STARCIE Z CHŁOPAMI.
BYDGOSZCZ, 2.12. Onegdaj na dwór 

Did*, owo Polue pod Szamotułami na­
padło przeszło 28 robotników folwarcz­
nych z pobliskiego Izdebna i poczęło 
rąb&ć drzewa ł tlnc szyby okien.

Dzierżawca dworu, Jan Filipowski, 
wezwał napastników do zapr3 3.Jl. \ lin 
piszczenia, gdy to jednak nie cdiioiio  
skutku, dał w ich stronę kilka strza­
łów rewolwerowych, raniąc ciężko 3 
robotników. Rannych przewieziono w 
stanie groźnym do szpitala.

Powodem napaści byio rozagitowa- 
nie tłumu przez włóczących się po oka 
łiey komunistów. Policja prowadzi e- 
nergiczne śledztwo.

48 OSÓB POD GROŹBĄ KARY 
ŚMIEKCL

MIŃSK, 2.12. W okolicach Mińska 
łowieckiego spłonęło w tych dniach 
wielkie rządowe gospodarstwo rolne 
„Czerwony Sztandar" z żywym i mar­
twym inwentarzem. Komisja śledcza 
G. P. U, aresztowała pod zarzutem pod 
palenia kilku włościan polaków z za­
ścianka Czarny Las oraz wszystkich 
ramożnyeh chłopów obwodu Pliskiego.

Przed sądem stanie 48 osób, w tej li­
czbie 12 kobiet. Komuniści mińscy agi. 
tują za skazaniem wszystkich areszto­
wanych na śmierć.

i  ZABITYCH I £6 RANNYCH WSKU­
TEK WYKOLEJENIA SIĘ POCIĄGU

NOWY JORK, 2.12. W miejscowości 
Guley wydarzyła się dziś ciężka kata­
strofa kolejowa.

Wykolei! się pociąg osobowy, wsku­
tek czego kilka wagonów uległo rozbi­
ciu. Z pod gruzów wydobyto 9 zabitych 
Rany odniosło 25 osób.

PENSJE PAŃSTY/pWE DLA WYNA 
LAZCÓW.

MOSKWA, 2. 12. Komisariat skarbu 
H >irSR wydał w porozumieniu z radą 
gu.-,pO(i irstwa narodowego rozporządzę 
nic, w myśl którego wszyscy wynalaz- 
sy sowieccy, którzy swemi wynalazka­
mi oddali usługi państwu,_ otrzymywać 
m«ją, — o ile nie mają innych źródeł 
dochodu, — specjalną pensję od r/ądu.

WILKI POŻARŁY DWOJE DZIECI.
MOSKWA, 2. 12. Jak zwykle z na­

dejściem zimy, tak i w roku bieżącym, 
skazały się w okolicach Moskwy stada 
wilków, które zwłaszcza w ostatnich 
sh.Ac-b bardzo się rozzuchwaliły, na­
padając nietylko w nocy, lecz i w dzień 
są zagrody chłopskie. Jak podają pi- 
ima moskiewskie, przed kilku dniami 
wilki napadły w okolicach Woronow. 
■kiego gospodarstwa powiatowego aa 

ąrrapę dzieci i pożarły dwoje z nich. 
• ówi.ież na dorosłych ludzi wilki j;a- 
1 u !.l;; w biały dzień,

■ iKAŁA ZBURZYŁA DOM.
MOSKWA. 2.12. Z Sewastopola do­

noszą, iż w tych dniach oberwaia się 
tc.in skała, która runęła na pobliski 
floiii spółdzielczy, burząc go dos'czet- 
•ie. Szczęśliwym zbiegiem ok^dezceńci 
w chwili katastrofy w domu spółdziel­
czym było tylko parę osób, tak że za­
bite zostały tylko dwie osoby.

ZABICIE TRZECH BEZBOŻNIKÓW.
RYGA, 2.12. „Komuuist" donosi, że 

w Woznlesit-ńska pod Mikołajcwem wy 
huchły rozruchy «a ile religijnem.

Gdy Związek młodzieży komunisty­
cznej przystąpił do zdejmowania dzwo­
nów cerkiewnych, tłum, uzbrojony w 
drągi, napadł na młodych bezbożników, 
Sitoił trzech i -rozpęd/ił członków wy- 

... prawy anfyreligijnej. Oudział G. P. U„ 
który przybył w celu stłumienia rozru­
chów, aresztował 18 włościan.

Nie p;acz dziecko!
PUOEH, MYDŁO i KtfEM

Be be  Szotmana
są  wszędzie do nabycia.

M in is te r P ry s to r , z ap y ta n y  o 
w y n ik  kon feren c ji z lekarzam i, 
w sp raw ie  u sp raw n ien ia  lecznic­
tw a  w ka-mch chorych  i o zam ie­
rzeń  o rg an izacy jn y ch  m in i­
s te r  ju n i p ra c y  w  te j dziedzinie od* 
pow iedział co nas  ty p -je :

—  P rzedew szystk iem , ośw iad 
czył p. m in is te r, podniesien ie  s ta  
nu  lecznic tw a w kas-Wa chorych  
je s t możliw*e pod w aru n k iem  prze 
k aza n ia  ca ło k sz ta łtu  sp raw  lecz­
n ic tw a w  ręce fachow ego czynn i­
ka, t. j. lekarzy .

Z tego w zględu  niezbędne jest 
pow iększenie u p raw n ień  lek arzy  
naczelnych  kas  cho rych  i  włoże­
n ie  n a  n ich  całej odpow iedzial­
ności za s ta n  leczn ic tw a w pow ie­
rzonych  im  kasach- L ekarzom  n a  
czelnym  należy  oddać cało­
k sz ta łt sp raw  ad m in is tra c y j­
nych , zw iązanych  bezpośrednio z 
lecznictw em , a  w ięc u k ład an ie  i  
w ykonyw an ie  budżetów  w za­
k resie  lecznictw a, u k ład an ie  p la ­
n u  in w estycy j, k ierow nictw o nad  
zak ładam i leczniczem i k asy  i ca­
łą  ich  obsługę.

L ekarz  n acze lny  n a  rów n i z 
d y rek to re m  k asy  -winien ponosić 
odpow iedzialność przed  w ładza­
mi nadzó r czerni za s ta n  lecznic­
tw a  w7 k asach  cho rych  i  za n ad ­
zór personelu . P o n ad to  w in n a  
być pow ołana pew na liczba leka 
rzy  specja listów  k o nsu ltan tów , od 
pow iedział riych za lecznictw o w 
danej specjalności. Z lek arzy  kas 
chorych  na leży  stw orzyć pew ną 
hjerar^-hję d la  w ysun ięc ia  zdol­
n y ch  jednostek , ta k  -w zakresie  
a d m in is tra c ji ja k  i w  zakresie  
liig jen icznym  i pow ierzyć im s ta ­
now iska k ierow nicze: lek a rzy  n a  
czelnych, k onsu ltan tów , lekarzy  
dzielnicow ych, naczelnych  le k a ­
rz y  szp ita li, s ta rszy ch  ordynato* 
rów  i t. p. W szyscy oni pow inn i 
stanow ić p rz y  le k a rzu  naczelnym  
rad ę  lek a rsk ą  d la  spraw  lecznic­
tw a  i d la  sp raw  adm in is tracy ln o - 
lecznicżych.

P rz y  p rzy jm o w an iu  lek a rzy  
do kas  chorych  trzeb a  podnieść i 
u s ta lić  "kw alifikacje fachow e po­
trzebne d la  o trzy m an ia  stanow is­
k a  le k a rza  w kasie  chorych .

N iem niej w ażne je s t u sp raw ­
nien ie  leczn ic tw a w kasach . J e s t  
ono m ożliw e przez u tw orzen ie  in ­
s ty tu c ji lekarzy , dom ow ych, (za­
m ias t re jonow ych), k tó rzy  okazy  
w aliby  n ie ty lk o  pom oc chorym  
ubezpieczonym , lecz w p ie rw ­
szym  rzędzie d b a lib y  o ich  s tan  
zdrow otny . L ekarze  ci pow inni 
znać doskonale środow isko .i w a ­
ru n k i w* k tó ry c h  ży ją  i p ra  u  ją  
u b e z p ie c z a  i. Do n ich  m usi n a le ­
żeć leczenie u»*e -.pieczonych w  ich 
re jon ie  ta k  w d« »^.ach ja k  w  a m ­
b u la to r  jach .

T w orzenie dla lekarzy  dom o­
w ych m ały ch  p rzychodni, u ła tw i 
cho rym  dostan ie  się do lek a rzy  
n a  poradę  i zniesie obecnie is tn ie  
jąee  nieskończone ogonki czeka 
jącycb. n a  tę  poradę.

Obecne a m b u la to r  ja  ogólne 
zm ienić trzeb a  n a  pó ł-k iin ik i do 
k tó ry c h  lekarze  dom ow i k ie ro ­
w ać będą chorych  d la  leczenia 
się u specja listów . P o n ad to  utwo*

rzyć trze b a  sieć p rzy tu łk ó w  poło 
zniczy cli i  dążyć do w y b u d o w a­
n ia  w łasnych  szp ita li w p o ro zu ­
m ien iu  z sam orządam i i  w ydzia­
łam i L karak iem ! un iw ersy te tów . 
N aró w n i z podniesien iem  k w alifi 
k aey j fachow ych  lek a rzy  kaso­
w ych, n a leży  podnieść też k w a li­
fik ac je  fachow e p ie lęgn ia rek , a- 
kuszerek  i niższej służby  sa n ita r  
Rej.

> N a zakończenie p ra g n ę  pod­
k reślić  ,że k asy  chorych  —- jako  
in s ty tu c ie  społeczne —  m uszą 
w ziąć udz ia ł w  podn iesien iu  sta-

Niechęe do wstępowania w  związ
ki małżeńskie szerzy się w ostatnich 
czasach coraz więcej nietylko wśród 
mężczyzn, lecz i wśród kobiet.

Ostatnio ukazała się w W iedniu 
książka dr, II. H cehstaetter pod ty  
tułem.

„Zarobkująca kobieta",
w której autor rozpatruje cały kom 
pleks zagadnień małżeńskich w za­
kresie higjeny, etyki i warunków 
socjalnych, zajm ując się przede- 
wszystkiem* zamężną pracującą ko­
bietą.

Po raz pierwszy może wzięta 
gruntow nie pod uwagę ciężkie poi® 
żenie kobiety, przytłaczające ją  pod 
wojnie, gdy spełnia obowiązki swe­
go zawodu obok zwykych obowiąz­
ków żony i matki.

Cytując dane statystyczne więk 
szych ośrodków miejskich zagrani­
cy autor podkreśla fakt że trzy  
czwarte kobiet, wstępujących w 
związki małżeńskie pracują zawód® 
wo.

Nic należy z tego wyciągać wnisa 
ku że zarobkujące kobiety łatw iej
wychodząjzamąż'bowiem byłby błąd 
zasadniczy. Przyczyna tego zjawis­
ka tkwi raczej w okoliczneś> i, żo ma 
ło mamy obecnie panien w olnyeh ad 
troski o byt, a stąd wolnych także 
od konieczności zarobkowania. Po­
za tern praca kobiety zastępuje po­
sag.

Zaś mało jest dziś mężczyzn, me 
gąeyeh dać żonie utrzym anie bez je j 
współudziału przy stworzeniu i s- 
trzym aniu doinu co nie pozapala nie 
mai żadnej kobiecie porzucać swego 
zawodu z chwilą wyjścia zamąż.

Z drugiej strony ilość rozwodów, 
względnie seperacyj u kobiet praca 
jącyeh zawodowo procentowo jeai 
także wyższa ,niż u kobiet bez zaję­
cia własnego. Zjawisko to jest łatwe 
do wytłumaczenia, skoro własna 
pra^a zapewnić je j może byt dosta­
teczny, nie zmuszając de znoszenia 
więzów przykrych lub poniżają­
cych.

Samodzielność kobiety zatem nie 
tylko ułatw ia je j wyjście zam si, 
lecz w równym stopniu uniezależnia

n u  zdrow otnego k ra ju  przez wzię 
cie u dzia łu  w  tw orzen iu  przez s a ­
m orząd y  i in s ty tu c je  społeczne 
u rządzeń  h ig je n y  ogólnej w zakre  
sie op iek i n ad  m a tk ą  i dzieckiem , 
w a lk i z chorobam i zakaźnem i, 
rozw oju fizycznego ubezpieczo­
n y ch  i  t. p.

W ejście w b lisk i k o n ta k t z w y 
dz ia łam i lek arsk iem i u n iw er-y te  
tów  um ożliw i chorym  ubezpie­
czonym  k o rzy s tan ie  z op ieki sił 
p ro feso rsk ich , i udostępn i le k a ­
rzom  kas  ch o ry ch  kszta łcen ie  się 
w  zak ładach  un iw ersy teck ich .

ją  od męża nie zam ykając je j życia 
i nie zmuszając je j do znoszenia 
przykrych następstw  uioodpTwied- 
niego wyboru, a także uw alnia ją  w 
razie rozejścia się z mężem od przy 
krej walki o alimenta, łub cd upnka 
rzającej konieczności przyjm ow a­
nia tych alimentów.

Nieubłagana statystyka wskazu 
je ponadto, że większość małżeństw 
rozpada się z winy mężów, t. j. zdra 
dy małżeńskiej. Nie chodzi tu ta j o 
rzecz przyjętą, coś w rodzaju pome 
go galanterji gestu mężczyzny, bio­
rącego winę na siebie dla ułatwienia 
rozwodu, lecz niestety o fak t dowie 
dziany, pociągający za sobą dla o- 
gółu kobiet liczne przykrości i u po 
korzenia.

J e s t wielką w ygraną dla zarob­
kującej, niezależnej Kobiety, że mo­
że uwolnić się od podobnych przy­
krości, nic znosić ich i ła w o  ustąpić 
miejsca swojej następczyni.

Dr. Eochsiaeth-r — jak  j»ż wspo 
minałiśmy — zajmuje się w dżudo 
swojem z szczegó<B«*> zainterecowa 
niem kobietami o wyż-z-m w yk­
ształceniu. W  Ameijc*' s}*ty-+/ka 
zaznacza specjalną nn-ebęr d<» wsLi­
pienia w związki małżeńskie kobiet 
z uniwersyteękiem wykształceniem. 
Faktu  tego nie dało się zauważyć w 
Europie.

Jes t rzeczą naturalną, żr- kuble 
ta  wykształcona, o wyższej umysło 
wości, odnosi się do wyboru męża 
ostrożniej, bardziej krytycznie, niż 
Kobieta przeciętna lub mało w yk­
ształcona, lecz dr. Hocłrstaetter k ła ­
dzie szczególny nacisk na lo, jak  da 
lece jest ważne dla utrzym ania wy 
sokiego duchowego poziomu n aro ­
du, by właśnie tak ie  kobiety wycao 
dziły zaraąż.
* Okazuje się jednak w praktyce, 
że wśród mężczyzn odpowiednich 
poziomem umysłowym do tego ga­
tunku kobiet jest niewielu chętnych 
do zawarcia małżeństwa, a ponadto 
nie wszyscy potrafią ocenić w kobi* 
cie ta właśnie, co stanowiłoby pod­
walinę przyszłej kultury  społeczeń­
stwa.

!  ' F U T R A  1 fi Zagłębiu F U  1'RAi u
1 S K Ł A D Y  FUTER j

L. 6oldstein i N. Tenentoerg g
B Ę  * >7.1N , S O S  N O W  I fc C, g

u l Kołłątaja 14, i-szs piętro 8-go Maja 12 {vis a vis awoica gl.) W 
Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344. §

POLECAJĄ: futra damskie i męskta, kołnierze, etoie i r. p. oraz różne a  
skórki kra/owe 1 zagr antczne w wleiklnt- wy borze. 0

WYKONYWUjĄ we własnych warsztatach, wszelką robotę, w z a k r e s  a  
ft ’ kuśnierstwa wchodzącą. 0

I — Urzędnikom ulga w spłacie. — §

Zarobek jako posag.
Małżeństwa kobiet pracujących.
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K R O N I K  A .  |  T eatr  M ie sk i „ R o z m a ito ś c i” z Częstochowy.

Cłrudzleó

W torek

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś. F ra n ciszk a  K saw. 

Jutro: Barbary  
W schód słońca: 7 20 
Z achód „ 15.C.0

RA D IO.

W A R S Z A W A .

[Wtorek, 3 grudnia.
11.58. Syg'u a ł czasu z. W arsz.
12.05. R a d io w y  P oran ek  Szkolny.
13.10. K om . m eteor.
15.00. Kom . gospodarczy.
15.45. „C hwilka lotnicza*1 (P łatow ce  

I sterów ce olbrzym y) — w ygi. inż. R. 
A dam ow icz. ^ ^ ,, TTT ,

16.15. K ącik  art. „L. S. G.“ W ystąp  
p , S. G órskie!.

16.25. K oncert z p ły t  gram ol.
17.15. „Koła na wodzie** — w y g i. p. 

T. M altze.
17.45. K oncert p opu larn y W . Ork. 

P . R. pod dyr. J. O zim ińsldego, M. So­
bolew ska (mezosopr.) i prof. L. U rstein  
(akomp.).

18.45. R ozm aitoścoi.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Józef W eissen h of — lau reat 

3 1 . Poznania** — wj-gł. red. Z. D ębicki.
19.50. T ransm . z opery Pozn., Opera 

„K lejnoty  Madonny**, E rm an n a W olff-  
F errari‘ego, kom. T eatrów  M iejsk., o- 
raz odczytanie program u na dzień n a­
stęp ny. W iad. bież., oraz kom. PA T .

K A T O W I C E .
,W torek, 3 grudnia.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. oraz 
h ejn a ł z W ieży  M arj. w  K rakow ie.

12.05. K oncert z p ły t gram of.
16.00. Kom . P ol. Zw. Zrz. Gospod. 

W oj. SI. oraz kom. T eatru  Pol.
16.20. K on cert z p ły t  gram of.
17.15. W . W łosik : „Ogrodnik śląs-

li 1 . .  y  r

18.45. R ozm aitości, zapow iedź pro­
gram u  na dzień nast., kom. Teatru  
Pol. oraz przegląd  w idow isk.

19.05. Kom . harcerski.
19.15. M arcello: S onata E -m oll: a. 

Grave, b. A llegro , c. A ndante, d. F in a- 
ie — A llegro . (Prof. M. S zalesk i — a l­
tówka).

19.25. Inż. S. N itsch : „Ze św ia ta  — 
odkrycia, zdarzenia, ludzie**.

19.50. T ransm . z P ozn ania , „K lejno . 
ly  Madonny** — opera W olff_F errrari‘e 
go, kom. m eteor. iP A T . z W arsz., oraz 
zapow iedź program u na dzień nast. w 
jęz. franc.

C o w y s w ie t ia lą  k in a :
Km o „Wawel" »Dziki człowiek«. 
K ino „O deon“ Za grzechy oj­

ców.

Kino „Czwartak* Kielco
Największy polski przebój!!!

Szlakiem ft a Aby
v/ szoonach Imndmrzy żywym 

lowareni.
MALICKA i SAM BOR SK I.

l
00

1a
o

P o  w ielk ich  sukcesach W A R SZ A W Y , ŁODZI, C Z Ę ST O C H O W Y . 
Tylko dwa w ystęp y  zn an ego  zesp o łu

w  B ę d z i n i e  w  k i n i e  J% m o ś c i "
we wtorek 3 i śro d ę  4 grudnia 

o (rodzinie 8 w ieczorem .

w S o sn o w c u  ¥7 teatrze iui8;skim
w czw artek 5 i piątek B grudnia  

o  o-odzinie 8 w ieczorem .

ML A E F e O S 65
m e odram at z s  śpiew am i w 4 aktach G ordina w polsk iej adaptacji 

ANDRZEJA MARKA.
Czyta; afisz. Udział b ierze 50 o sób . — Chóry. — S tatyści. -  O rkiestra . Czytaj afisz.

S9m
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A ..1 łumaczac nieobecność swoja na uroczystości jubile­
uszowe; p. Edmunda Mirka względami osobistemi, przesy­
łam Zasłużonemu Jubilatowi tq drogą serdeczne życzenia.

W a cław  D m o w s k i ,
D ąbrow a G órn , dn. 2 grudnia 1929 r.

K I N O

„Gfieon”
Dąbrowa Górn., 

ui. Oob eskiogo 6

Od dn. 2 7  listopada 1929  r. i dni następne

Za grzechy ofców
W z r u sz a ją c y  drama).

W roli płówRsj E M I L  J A N N  IN G S .
Nadprogram „Tygodnik Wszechśblatowy

O b r a d y  leg io n is tó w  w  D ąb ro w ie .
IV ubiegłą niedzielę odbyło się 

ogólne zebranie oddziału związku le 
gjonistów w Dąbrowie. Przewodni­
czył dr. N iepielski, sekretarzował p. 
Baczyński.

Po omówieniu szeregu spraw or­
ganizacyjnych uchwalono wysłać 
na ogólnokrajowy zjazd delegatów  
zw. legjonistów w W arszawie inż. 
Dzierżanowskiego, W. Pawelca i L. 
Dudzińskiego oraz zapoznano człon 
ków z nowym statutem związku le

£ 5 nda złodziei kolejowych
odpoczn ie  d łuższy  c z a s  w więzieniu

Z Kielc.
(k) K u uw adze m agistratow i. C iągłe

anrzekania i  sk arg i m ieszkańców  oraz 
k ilk akrotn ie poruszana przez m iejsco ­
wą prasą spraw a m ożliw ego  uporządko 
w sn ia  u lic  w  m ieście po pracach kana  
Jizacyjno - w odociągow ych  n ie odno­
szą żadnego skutku.

M agistra t g łu ch y  jest na w szystko.
Z dajem y sobie doskonale sprawą, że 

w zw iązku z obecnym  stanem  fin an so ­
wym  m iasta  n iem a m ow y o gru n tow ­
nym  porządkow aniu w szystk ich  u lic  w  
m ieście, gd yż poch łonęłoby to dośó 
dużą sumą p ien iędzy, k tórych  m a g i. 
strat n ie ma. J e ś li jednakże w eźm ie, 
m y pod uw agą u lice położone w cen­
trum  m iasta , przez które przechodzi 
dziennie ty sią ce  ludzi, to spraw a ta  na 
biera n iezw yk łej ak tualności.

D la  przykładu w eźm y ulicą M ickie­
wicza, albo H ipoteczną. P rzecież przej 
ście przez tą u licą  szczególn ie teraz, po 
kilkudniow ym  deszczu — jest zupełnie  
niem ożliw e.

Cała jezdn ia  jest p okryta  15 cen ty­
m etrow ą w arstw ą lep k iego  b łota, które 
przenoszone jest przez przechodniów  
na chodniki.

U lica m i tym i przechodzą uczniow ie  
do szkoły, urzędnicy, in teresanci do i- 
zby skarbow ej i w ogóle ta  cząśó m ia ­
sta je s t  bardzo ruch liw a.

Z u w agi w ięc  na to m ag istra t w i­
nien uporządkow ać te  u lice.

Wielki sukces odniósł wydział 
śledczy w Będzinie, ujmując odaaw- 
na tropionych złodziei, którzy za 
objekr grabieży obrali sobie maga­
zyn kolejowy na stacji w Nowym 
Będzinie.

Złodziei zdemaskowało ubranie, 
z kradzionego materiału.

Aresztowano Kazimierza Ksmion 
kę, lat 18, Wincentego Niedźwiedzia, 
lat 21, mieszkańców Będzina (Za­
górska 1) i Stefana Bryka, lat 26,

Przy miłej zabawie, w wesołem towarzystwie..
N ies łu szn e  oskarżen ie  w łaścic ie la  restauracji.

Będąc w posiadaniu 1000 złotych 
w banknotach 500 zlotowych, zawi­
tał p. Piotr Strzelec, obywatel bę­
dziński, (Sielecka 65;, do Sosnowca.

Mile widziany w restauracii S ta ­
nisława Szarego (Feliksa Perlą 11), 
p. Piotr bawił w gościnnym przy­
bytku kilka godzin w wesołem to­
warzystwie. Po kiikujiastu kolejkach, 
p. Piotr, zdecydowany już wrócić do 
rodzinnego miasta, lecz stwierdzi!

Kino „UNION** Kielce
D ziś  i dni następne. 

R ew elacyjne arcydzieło  polsk ie

Z dnia na dzień“
W  rolach głów nych:

IR EN A  G A W Ę D Z K A  i A D A M  
B R O D Z ISZ .

gjonistów, nadesłanym z W arszawy.
Ponadto w ygłosili referaty prez. 

dr. Madeyski, na temat „potrzeby 
zmiany konstytucji" i p. J. Strzał­
kowski, sekretarz federacji związ­
ków obrońców ojczyzny na temat 
ubezpieczenia legjonistów na życie.

Zebranie zakończono jednogłoś- 
nem powołaniem dr. Z. Madeyskie- 
go na stanowisko prezesa oddziału 
związku legjonistów w Dąbrowie.

bez stałego miejsca zamieszkania.
Wczoraj odbyła się przeciwko 

nim rozprawa w sądzie okręgowym  
w Sosnowcu. Bryk 1 Kamionka 
skazani zostali na dwa lata więzie­
nia z pozbawieniem praw, N iedź­
wiedź, na rok.

Prócz tych sąd skazał będącą z. 
nimi w zmowie paserkę, 26 letnią 
Mariannę Makówkę z Łagiszy, na 
trzy miesiące więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary.

ku swemu przerażeniu, Iż został o- 
kradziony.

Współbiesiadników p. Piotra prze 
słuchano w komisariacie, a podejrze 
nie padło na właściciela lokalu re­
stauracyjnego p. Szarego.

Wczoraj Szary odpierał stawia* 
ne mu zarzuty przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu i został uniewin­
niony, p. Piotr zaś, nieutulony z ża­
lu po stracie pokaźnej sumki, zyskał 
o jedno doświadczenie więcej.

(k) K oncert. W  m yśl zapow iedzi o 
zorganizow aniu  w  obecnym  sezonie sze 
regu produkeyj m uzycznych, któro w 
szarzyzną życia k ieleck iego  w in ny  
w nieść trochę praw dziw ego zadow ole­
nia, tow arzystw o m iłośn ik ów  sztu ki 
w u b ieg łą  n iedzielą o godz. 12.30 w te­
atrze polskim  urządziło  o bogatym  
program ie koncert poranny, k tóry  
w brew p rzew idyw aniom  in icjatorów  
wypadł, je ś li chodzi o frekw en cją  pu­
b liczności — dość blado.

W  pierw szej części koncertu  chór 
m ieszany tow arzystw a  od śpiew ał kilka  
trudnych  utw orów , m ięd zy  którem i 
„Rusina** M oniuszki i  ..Ojczyzna** — 
N ow ow iejsk iego  w yp ad ły  napraw dę im  
ponująco.

Chór tow arzystw a, dzięki w ytraw n e  
m u k ierow n ictw u  prof. K am iński ega 
m a u sta loną opinją jed nego  z n ajlep ­
szych  chórów  w P o lsce. K oncert n ie ­
d zie ln y  ca łkow icie potw ierdził, a może 
naw et sp otęgow ał ten  sąd.

W  d ru giej części pp.: K am iński,
Cetner i  R osiń sk i w yk on ali bardzo 
tru dn y na dwoje sk rzyp iec z forte­
p ianem  koncert B ach a  a m oll.

.W tr-zeciej części znów chór tow arzy  
stw a odśpiew ał szereg  u tw orów  nagro  
dzonych przez publiczność lic zn im i o- 
klaskam i.

C ałk ow ity  dochód z koncertu  prze 
znaczony -ostał na budowę „domu
sztuki** w  W arszaw ie.

Godnym  podk reślen ia  jest fakt, du­
żego za in teresow an ia  się  m uzyką w 
szc:-'eólności. a sztuką w ogóle n iek tó­
rych - O‘o jł-7-.nd rozrioczą.
ciem  koncertu  do prezesa tow arzystw a  
p. K am iń sk iego  zg ło s ił s ię  re jen t p. 
Skalsk i, k tóry  o fiarow ał na rzecz b u . 
dow y „domu sztuki** 500 zł.

Czyn god ny naśladow an ia .
(k) N a szp ita lik  dziecięcy. W  niedzie  

lą na u licach  m ia sta  odbyła  się  k w esta  
u liczna na szn ita lik  d ziecięcy  im . B usz  
kow skiego. W ieczorem  panie k w estark i 
zb iera ły  o fia ry  w  cuk ierniach.

(ki R epertuar kin.. K h io  „Czwartak** 
Szlak iem  hańby. K in o„U njon “ — Z 
dnia na dzień. K ino „Pałace** — M ilos 
n y  szept nocy.

(k) „Z dnia  na dzień**. P o lsk iej pro­
d ukcji film , k tóry  m oże z całą  pewno-

■-.•ijlfyp-
szem i zagra nicznem i.

G łów nem i w aloram i teg o  f ilm u  — 
to w p ierw szym  rządzie doskonale p o . 
m y śla n y  i  opracow any scen ariu sz, n a . 
stąpnie przepiękne, p ełne uroku, w ido  
k i P o le sia  oraz św ietn a  gra  doskonałej 
p arv  G aw ęckiej i B rodzisza. _ Scena  
pogon^i przedstaw iona jest n iezw yk le  
em ocjonująca.

(k) Odczyt. W  u b ieg łą  niedzielą o g. 
12 w sa li k ina  „Czwartak** został w y g ło  
szony przez dr. P iltza  odczyt o alko- 
h oliźm ie i  jego  skutkach d la m łodzie­
ży  w yższych  oddziałów  szkół p ow szec i 
nych oraz kursów  dokszta łcajneych

(k) Zabawa taneczna. S taran iem  
klubu urzędników  państw ow ych  w  u- 
b ieg łą  sobotą w  lok a lu  k lub u  odbyła  

- się  przedadw entow a zabaw a taneczna, 
która zgrom adziła  spora ilo ść  p ub licz­
ności. P rz y  dźw iękach doskonałej or­
k iestry  z k aw iarn i „K afe Italia** ha w io  
no się  ochoczo do rana. D ochód z zaba. 
w y przeznaczono na cele k u ltu ra ln e  
klubu.

O s z u s t  w roli s t r o ic ie la  fo r te p ia n ó w .
Do mieszkania p. Gajów przy nL 

Piłsudskiego 116, w  Sosnowcu zgło­
sił się jakiś jegomość i przedstawił 
się jako stroiciel fortepianów i pia­
nin, dodając przytem, że jest mi­
strzem w tym fachu.

Trafił na dobry moment, gdyż 
córeczka p. Gajów już nie mogła 
grać, albowiem pianino było rozstro 
jone.

„Mistrz" zabrał się odrazu do 
dzieła. Pianino nastroił i zapacono 
mu za tę pracę 80 zł.

Opuszczając mieszkanie zostawił 
swój bilecik, na którym widniało: 

Franciszek W ojciechowski, Poznam

ul. Świętego Marcina 82.
Po dokładnem sprawdzeniu oka 

zało się, że pianino nie tylko nie zo­
stało nastrojone, ale formalnie zep 
sute, tak że nie można było na niem 
grać.

Rozgoryczeni p. Gajowie napisa 
li do niego list, z pretensjami lecz 
okazało się, że pod adresem, figu­
rującym na biieciku, taki pan nig­
dy tam nie mieszkał.

Zrozumieli teraz oszukańczą ro­
botę stroiciela, a nie chcąc mu tego 
darować, zameldowali policji, która 
przyrzekła „mistrza" odnaleźć i  u- 
karać.

Kino „ P A L A O

7)

D ziś i dni następne
N a jw y b i tn ie js z y  p rz eb ó j  sezo n u

„Miłosny szept nocy
W roli głównej:

U l  D a g o w e r  i - J a n  S i O w - s .
Nadprogram : Na scen ie:

O d g n ia  1 grudnia 1929 r o k u  
W y stęp y  zesp o łu  artystów  „M orskieg  
Oka” i tea tró w  w arszaw sk ich : Heleny

K am ińsk iej, W ł. J a n eck iero  i innych.

j. Ze Skarżyska.
(sk) W iec P . P . S. Dn. 1 gru d n ia  w  sa  

l i  k in a  „Triumf** o godz. 10 rano odbył 
s ię  w ieo P P S . M iędzy in n y m i przem a­
w ia ł p oseł G rzecznarowski. N a  w iecu  
tym  uchw alono w ystosow ać rezolucją  
do p rezydenta R zp litej, w m y śl której 
P P S . p rotestu je  przeciw  rozw iązan iu



(sk) Ukradli, sprzedali i powędrowa li do kosy, Dnia 21 października dono. 
siliśm y o kradzieży w sklepie galan te . 
ry jnym  Meszka Gukra, w Skarżyskn- 
Kam. ul. 3-ffo m aja  33. Złodzieje w nocy 
wybili szybę i weszli do sklepu, żabie 
ra jąc  swetry, buty i bieliznę na ogólną 
sumę 40000 zł.

Obecnie ustalono, że jednym  ze spra 
wców jest W iktor Zagadło, a przepro 
wadzoua w jego mieszkaniu rew izja w 
Radomiu dała dobre rezultaty. Areszto 
wano Zagładę, k tó ry  wymienił swych 
wspólników kradzieży: P io tra  Niewia­
domskiego z Radom ia i Adamskiego se 
Skarżyska.

Śledztwo wykazało, ze wszyscy 
trzej spakowali łup w trzy  worki za 
stodołą oraz pieszo zwrócili się do Szy 
dłowea. Tam 10 p ar butów sprzedali za 
100 zł. Herszkowi Rycbterowi.

Złodzieje zostali aresztowani.

D zia ła lność P. C. K. w  C
Wydatna pomoc dla biednych

Wwoa ei

2  S osnow ca .

Z  klu&y im. mar­
szałka Piłsudskiego.

Kiub młodzieży im. m arszałka 
J. P iłsudskiego w Sosnow cu ob ­
chodził w ubiegłą niedzielę pierw ­
szą rocznicę swego istnienia!

Z racji fei w lokalu własnym 
przy ul. W arszawskiej odbyła się 
uroczysta akadem ja, którą krótkiem 
przemówieniem zagaił prezes kiubu 
p. A. Stypa, poczem dłuższe prze­
mówienie na temat ideologii m ar­
szałka P iłsudskiego w ygłosił dr, 
J. M arczyńskiego oraz p. Z. Ryen­
ter wypowiedział piękny wler3Z p. t. 
•W odzowi i najm łodszym i

Na drugą część akademii złoży- 
!a się część koncertowa, w które) 
pięknie grał na skrzypcach profe­
so r O. Ruppel, deklamował p. K. 
Tarkowski, śpiew ał »Wizje szyldw a­
cha* p. H. Knychalski.

Burzę oklasków  wywołały »Ma- 
ki« Niewiadomskiego i szereg in ­
nych piosenek w wykonaniu p. A. 
M usiałowej oraz »Chybisż główkę* 
Karłowicza i aria z opery »Hrabi- 
na«— Moniuszki w wykonaniu p. M. 
Sędłakowskiej Akompaniament sp o ­
czywał w rękach prof. St. Ślązaka.

Miłą atrakcją również były po­
pisy dobrze zgranej orkiestry ucz­
niów seminarium nauczycielskiego 
m ęskiego w Sosnowcu.

C ąłą uroczystość zakończono 
tańcami, które przeciągnęły się w 
bardzo miiym nastroju do późnej 
Bocy.

.

(s) Z kom itetu okresowego Ł. O. P. 
P. Zagłębia Dąbrowskiego. W dniu 5 
b. m. o godz. 19.30 w biurze LOPP. od. 
będzie siq ogólne zebranie program o­
wo - budżetowe kom itetu okręgowego.

W dniu 1 grudnia br. obszerna 
sela szkoły nr. 1 zapełniła się 
szczelnie członkami i sympatykami 
PCK.

Przewodniczył wiceprezes koła 
p, J. Tajchm an, sekretarzow ał p. 1. 
Nogaj.

P o  przyjęciu porządku dziennego 
i odczytaniu protokołu p. A. C ieś- 
liński w ygłosił referat na temat: 
•Znaczenie PCK.«

Następnie skarbnik koła St. Rzad 
kowski złożył spraw ozdanie kaso 
we za okres sprawozdawczy 1921.

Koło liczy obecnie 450 c z ło n ­
ków opłacających składki po 25 
groszy miesięcznie. Dochód kota 
ze składek, ofiar, zbiórki ulicznei, 
loterji fantowej i zabawy tanecznej 
wyniósł 2450 zł. 19 gr., który roz ­
chodowano na zapom ogi dla bied­

nych i zwrot pożyczki magistratowi.
Nie?ależnie od działalności filan­

tropijnej, koło prowadzi sekcię m ło­
dzieży P.C.K. na terenie szkół pow­
szechnych

Z kolei uchwalono urządzić lo- 
terję fantową w dniu 15 bm. Roze­
grane zostaną cenne fanty, nadesła­
ne przez fabrykę porcelany w Ćm ie­
lowie Za zyski z loterji fantowej 
zarząd zakupi ubrania i buiy dla 
biednych dzieci rre  uczęszczających 
ani do ochronki, ani do szkół po­
wszechnych.

Uoominki zostaną rozdane w 
czasie choinki. Wykaz biednych 
dzieci n 'e  posiadających ciepłego 
ubrania i obuwia na z im : sporzą
dzą parre dzielnicowe jeszcze w bie 
żącym tygodniu.

K rw aw y zbó j prsed sądem ,
Nóż w brzuchu młodego wieśniaka.

Potw orna zbrodnia rozegra ła  się 
we wsi Dwór Biskupi, w powiecie 
olkuskim.

Do domu zam ożnego gospodarza 
S tan isław a Ślusarczyka, u którego 
z okazji uroczystości rodzinnej o d ­
bywała się zabaw a z udziałem licz­
nych krewnych i znajomych, wtar 
gnał znany w okolicy opryszek, naz 
wiskiem Wojciech Kajda, — p o ­
strach spokojnych m ieszkańców B i­
skupiego Dworu.

Rozsiadłszy się przy stole wśród 
przerażonych biesiadników, Kajda, 
wychylał kielich jeden po drugim 
przez nikogo nie powstrzymany.

W izbie zapanow ała cisza, — 
nikt nie śm iał protestować.

Śm iałkiem , który odważył się 
w yprosić niepożądanego gościa, był 
m łody wieśniak, S tanisław  Kuchna,

Ledwie jednak przemówił, okrop­
na scena przedstaw iła się oczom 
obecnych.

Jak zraniony zwierz rzucił się  
opryszek ku Kuchnie i wyjąwszy bły 
skawicznym ruchem z za cholewy 
olbrzymi nóż, zatopił go w brzuchu 
Kucbny.

Kuchna z rozprutym brzuchem 
runął na ziemię,

Natychmiastowy ratunek okazał

się bezskuteczny. Nieszczęśliwy, po 
przewiezieniu go do szpitala św. 
Błażeja w Olkuszu, zm arł wśród 
nieopisanych męczarni.

Zbrodniarz stanął wczoraj przed 
sądem  okręgowym w Sosnow cu.

Zeznania powołanych na rozpra­
wę świadków o gwałtownym i zbó­
jeckim temperamencie rozw ydrzone­
go zbója, przeszły najśm ielsze przy­
puszczenia,

Kajda, w steroryzowanei popro- 
stu przez siebie wsi dokonvw al eks 
cesów, wobec których biedną czyny 
meksy ke ń s k. i eh awanturników.

Np. jeden ze świadków stwier 
dza, iż gdy pewnego razu naraził 
się Kaidzie, ten spolkavzszy go na 
drodze, przywiązał go łańcuchem 
do wozu i ciągnął za sobą przeszło 
dwa kilometry, — inni 2 nów św iad­
kowie opowiadali przed sądem  od- 
dawna tajone, z boiaźni przed nim, 
skargi.

Kilkugodzinna rozpraw a, której 
ze zrozumiałem zaciekawieniem przy­
słuchiwało się liczne audvtorjum, 
zakończyła się skazaniem  krwawe­
go opryszka rsa czteroletnie ciężkie 
więzienie.

Rodzinie Kuchny przyznano od ­
szkodowanie w wysokości 5000 zł.

(s) H arcerski śvr. M ikołaj. Kolo przy 
jaciół harcerstw a polskiego, przy 4 dru 
żynio żeńskiej im. „Kr. Jadw igi" w 
Sosnowcu, urządza dnia 5-g'o grudnia 
b. r. o godz. 3 i pół popol. w sali klubu 
młodzieży „im. m arszałka Józefa P ił­
sudskiego" przy ul. W arszawskiej 22 
uroczystość „Św. M ikołaja" na k tórą 
zaprasza się W. W. P. P. wraz z dzieć­
mi. Na program  uroczystości złożą się: 
Obrazek sceniczny opracowany przez 
harcerki; Przybycie św. M ikołaja w o- 
toczenm aniołów; Rozdanie prezentów 
przez św. M ikołaja; Zabawa dla na­
szych milusińskich.

(s) Zjazd delegatów funduszu naro­
dowego dla. Palestyny. W niedzielę dn. 
8 b. m. odbędzie się w Sosnowcu w tea­
trze m iejskim  o godz. 10 i pół rano uro 
czyste otwarcie okręgowego zjazdu de 
legatów funduszu narodowego (Keren 
K ajem at Leisraeł) z 36 miejscowości 
powiatu będzińskiego i zawierckiego.

Na konferencje zostali zaproszeni 
przedstawiciele władz państwowych. 
Przemówienie o rozwoju Palestyny wy 
głoszą: pp. poseł I. Grunbaum, (prezes 
koła żydów.), Ck. H alpern  z Palestyny 
i Bloch, kierow nik funduszu narodowe 
go w Polsce.

Po południu w hotelu „Polskim" w 
Sosnowcu odbędzie się konferencja 
sprawozdawcza z działalności delega­
tów poszczególnych miast.

(s) Kradzieże w Sosnowcu. Z miesz 
kania Jan a  Zębali, M odrzejowska 28, 
skradziono kożuch i pościel, wartości 
160 zł. Złodzieje wybili szybę w oknia 
i w ten sposób dostali się do m ieszka, 
nia.

M arjanna P łaskota, P rez Mościckie 
go 3, powiesiła 2 poduszki na  balkonie, 
aby je przewietrzyć. Po pewnym czasie 
zauważyła, jakiegoś osobnika, który 
porw ał poduszki i zaczął uciekać.

Na krzyk: „trzym ać złodzieja", zło­
dziej porzucił skradzione poduszki i u- 
eiekł.

Do sklepu E lżbiety Wieczorek, Dań 
dowska 22, dostali się złodzieje za po­
mocą zrobienia otworu w drzwiach i 
skradli różnego gatunku ty toniu  i pa­
pierosów, ogólnej wartości 236 zł. i go. 
tówką 200 zł.

Pamiętajcie o „dniach przeciwgruźliczych”.

Z C zeladzi,
(c) Rocznica powstania listopadowe, 

go. W dniu 30 listopada w sali klubu 
tow. „Saturn" odbyła się uroczysta aka 
dem ja rocznicy pow stania listopadowe 
go, urządzona staraniem  szkoły noli, 
cyjnej na Piaskach.

Wieczór wypełniły śpiewy, muzyka, 
deklam acje oraz odegrana została sztu 
ka sceniczna p. t.: „M atka żyje". Licz­
nie zgromadzona publiczność darzyła 
wykonawców program u rzęsistem i o- 
klaskam i.

(c) W ałka z gruźlicą. W czwartek 
5 bm. w sali m ag istra tu  odbędzie się 
organizacyjne zebranie kom itetu prze­
ciwgruźliczego. Na zebranie przybędą 
przedstawiciele miejscowych organiza- 
cyj. o

(c) B ra t przebił nożem brata . AIek-~ 
sander Panek, Szpitalna 27, po krótkiej 
sprzeczce przebił nożem swego starsze 
go b ra ta  Antoniego. R annem u udzielił 
pierwszej pomocy felczer powiatowej 
kasy chorych, pozostaw iając go na ku­
ra c ji  w domu.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
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Tłum  ten  zachow ywał się spokoj 
nie, unosił się nad  nim  jednak  n ie­
przerw anie  głuchy szmer, n a  k tó ry  
Bię sk ładały ; głośniej wym ówione 
słowa, śmiech, wesołe w ykrzykniki..

N ie bez słuszności pow iedział h ra  
bia, że egzekucja w  Rzym ie je s t po 
czątkiem  zabaw y, początkiem  k a r­
nawału!

N agle w szystko ucichło, jakby  
Zaklęte. O tw orzyły się drzw i zam ­
kniętego do te j chwili kościółka i 
rozpoczął się pochód. N aprzód szło 
bractwo pokutników , w  długich opo 
nach szarych, w  form ie worków, % 
otw oram i na  oczy jedynie. K ażdy  s 
nich m iał woskową, zapaloną świe­
cę w  ręku. Za pokutn ikam i postępo 
wał m ężczyzna olbrzym iego w zro­
stu, nag i do pasa, za k tó rym  m iał 
schow any ogrom ny nóż obosieczny.

B ył to kat.
Za tym  ostatn im  bezpośrednio 

podążali skazani, w  porządku, w  ja  
Hm  odbyć się m iała  egzekucja; n a ­
przód Peppino , a  następn ie  A n ­
drzej; obok każdego z nich szli ka­
płani.

Pepp ino  szedł krokiem  pew nym  
i rów nym ; zapew ne w iedział już. że

n ie idzie n a  śmierć.
A ndrze ja  podtrzym yw ał kapłan, 

gdyż cały chw iał się na  nogach.
N a w idok ten  d ‘E p in ay  uczuł, 

że i pod nim  chw ieją się nogi. Spój 
rza ł n a  A lb erta  — ten  był b lady jak  
chusta, a  zapalone cygaro w ypadło 
m u z ręki, aczkolwiek zaledwie do 
połowy było wypalone.

H ra b ia  ty lko  pozostał zim ny i o- 
bo jętny ; jedyn ie  spotęgow any żółta 
w y odcień cery  pozw alał na  domysł, 
że i on jed n ak  doznaje jakiegoś 
w zraszenia. N ozdrza m iał rozw arte  
ja k  dzikie zwierzę, a  u s ta  rochylo- 
ne, po przez k tó re  dojrzeć było mo­
żna zęby białe i ostre  ja k  u  szakala. 
A  jed n ak  uśm iechał się, uśm iechał 
się łagodnie, dobrotliw ie naw et.

D w aj delikw enci zwolna w praw  
dzie, lecz niem niej — zbliżali się, do 
rusztow ania. W  m iarę  tego w idać 
było ja k  się m ienili n a  tw arzach. 
Peppino, będący młodzieńcem o 
wdzięcznej postaci i p ięknych ry ­
sach tw arzy , szedł śmiało, z podnie­
sioną do góry  głow ą jak b y  u p a try ­
wał, — z k tó re j strony  przy jdzie  je  
go w ybaw ca?

W ygląd  A ndrze ja  był na jzupeł 
n ie j inny. B ył to m ężczyzna niski i 
gruby , o tw arzy , na  k tó re j m alowa 
ły  się okrucieństw o i bestjalizm . 
Szedł, zataczając  się, głowTa chwia 
ła  m u się na  w szystkie strony  i wy 
glądał, jakby  wola nie panow ała już

nad  jego rucham i absolutnie.
— M am w rażenie, p a trząc  na 

skazanych — rzekł d ‘E p in ay  do 
hrabiego — że ty lko jed n ą  mieć bę­
dziem y egzekucję.

— M ówiłem to przecież panu. To 
też tylko jeden  z tych  skazanych 
idzie n a  śmierć, gdy  d rug i — n a  dłu 
gie jeszcze la ta  życia.

— Zdaje się że jeżeli ułaskaw ię 
n ie m a nadejść, to już  czas najw yż 
szy, by nadeszło.

— W łaśnie nadchodzi. P roszę 
spojrzeć.

Isto tn ie , gćfy P epp ino  m iał już 
w stąp ić n a  rusztow anie jak iś  poku 
tn ik  przedzierać się zaczął przez 
szpaler żołnierzy, k tó rzy  zresztą 
rozstępow ali się przed  nim  chętnie, 
a  następn ie  podał przew odniczące­
m u jak iś  papier.

T en złam ał pieczęć, p rzeczytał 
pap ier, a  następn ie  podniósł w górę 
rękę, na  znak, by się uciszono.

Niech będzie błogosławiony 
Stwórca! Jego  Św iątobliwość nade 
słał rozkaz darow ania  życia jedne­
m u ze skazanych.

— U łaskaw ienie! — zaszem rał 
lud, ułaskaw ienie!

N a w yraz ten  „ułaskaw ienie", 
A ndrzej d rgnął i podniósł w  górę 
głow ę.-

Peppino s ta ł nie poruszony.
— U w olnienie od kary  dla Pep- 

pina, zwanego Eoeca P rio ri — ogio

sił przew odniczący.
— Ł ask a  d la P epp ina! — zary- 

czał A ndrzej — czemuż to  dla n ie­
go ,a nie d la m nie? Razem  m ieliś­
m y um rzeć, przyobiecano mi naw et 
że on um rze pierw szy, a  teraz  ja  
m am  jeden  um ierać? J a  sam  nie 
dam  się zabić! J a  n ie chcę sam otnie 
ginąć!

I  chw ytał za ręce kapłanów , ka 
ta  żołnierzy, w ił się, jęczał, próbo­
w ał rozszarpać w ięzy go k rępujące, 
n a  ziemię się rzucał.

K a t  dał, w idząc to, znak  swym 
pomocnikom, k tó rzy  skoczyli ic s ta  
ra li się obezwładnić zbrodniarza.

— P a trz a jc ie  — odezwał się lira  
bia — oto jed n a  z tych  ludzkich 
isto t, k tó ra  m a um rzeć, szaleje ze 
złości, że ty lko  ona m a um ierać, gdy 
tem u, k tó ry  m iał z nim  razem  zgi­
nąć, darow ano życie. O ludzie! lu­
dzie! P lem ię krokodyle — zaw'olai 
głośno hrabia , w yciągając nad tłu ­
m em  zaciśnięte pięści — jakże wy 
w każdym  czasie, zawsze i wszę­
dzie, jesteście godni siebie!

A pom ocnicy k a ta  ta rza li się tym 
czasem w prochu, by poskrom ić roz 
szalałego nikczem nika, k tó ry  nie 
p rzestaw ał krzyczeć:

— I  on pow inien um rzeć! J a  nie 
chcę um rzeć sam. On pierw szy 
niech um rze, opi pierw szy!

c. d. n-

*
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(e) Auto w rowie. Autobusy, kursu­
jące ua iiuji Czeladź — Sosnowiec, sta­
le su przepełnione. Stan tajii może s.-A 
się przyczyną wielkiej kat&stroly. une- 
edaj wywrócił siu do rowu wóa kwaa®- 
gji p. Hań ces'o i  tylko dzięki swpęAU- 
wemu zbiegowi okoliczności skonasyao 
się na potłuczeniu paru pasażerów.

' |  •

J Z Dąbrowy.
(d) „Grube ryby". Dziś uemiowis 

szkoły górniczej w Dąbrowie odegra­
ją komedje Bałuckiego p. t. „Grube ry 
fey41*
W Młodzież szkqly górniczej w tea 
*ób chce uczcić ś wic to patronki gonu  
Stów i 10 rocznico istnienia szkoły sńr- 
aiczej w Dąbrowie.

Miejscowe społeczeństwo niezawod­
nie poprze tę imprezę, gdyż dochód s 
przedstawienia przeznaczono na brat­
ają pomoc szkolną.

Z Myszkowa.
fml Awans. Pan wojewoda kkteofei 

przeniósł długoletniego pracownika »& 
morzątiowego, pisarza tutejszej gminy
p. Antoniego Krzyżkiewjeza z 8 de 8 e t  
płac urzędników państwowych. Wymię 
niony w administracji gminnej prewu­
jo 22 lata.

(m) Sąd grodzki w Myszkowie. Od 
dłuższego czasu rada gminna i  ludność 
miejscowa czyniła starania o utworse- 
nie sądu grodzkiego w Myszkowie.

Obecnie władze sądowe przychyliły 
eię c?o próśb i zezwoliły na utworzenie 
stałych sesyj sądowy eji sądu grcwb-Jd* 
go w barkach z warunkiem, że gmina 
Myszków dostarczy lokalu i prsyjsaia 
aa siebie obowiązek całkowitego ikrzy 
mania sądu z wyjątkiem sądsitego. Ba­
da gminna chętnie się na to ssptdzlła, 
potrzebne ntensylja do sądu sorrily 
E&kupione, o czem urząd gminny m w »  
domił sąd grodzki w Żarkach. NaesseinSc 
sądu grodzkiego zaznaczył, ia jomcm  
w grudniu odbędą się posiaSzoaia są­
dowe w Myszkowie.

Nareseeie ludność gminy mys'?kow- 
ikśaj doczekała sią sądu na site.terj* 
przez co nie będzie narażona na koiruiy 
prarjazdu do Żarek i stracę 0 2 : cu. 
£ drogiej zaś strony na powaiakysaa 
sprawy zainteresowani będą jrw ji |« -  
stewić adwokatów/którzy do tego m u­
su niechętnie przyjeżdżali do Starek, s* 
względu na daleką odległość od gfeoajl 
kolejowej.

fm) Kradzież. Nieznani sprawcy &<2- 
się na strych w domu Wikbwjl 

Hiller w Myszkowie Nowym i skręcili

NADESŁANE.

m  SPORTU.
I. „Policyjny K. S.“ Będzin. — L A

T. 0 . S. „K.Aoa.eh" Będzin.
T f ub ieg łą  sobotę w Będzinie roząg rs 

ae soatały  koleżeńskie zawody, pil'fe.sar 
skie pom iędzy powyśszcm i ae«pr4vuaj 3 
wynik.Pm • : 2 na korzyść kluba ptói
ŷjŁKlbO.

ODPOWIEDZI REDAKCJA

P. J. D. Magistrat sosnowiecki isfes 
aris.ola stypendiów młodym isdai&3ł 
etud tającym. zagranicą.
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A a C I E
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Goanaii. 2.13. 

Zyto cena iraniak. 28.10—2\4& 
t*M* c*na u rjen ttcy in a  26.l0 -26 ,76 

liu»sifi Bi/Kiwa. ócz iimaoy 
Usposobienie spokojne.

Panie Pośle. *
Artykuł Pana, URsissaczoay w Nr,

Sil pisma JExpresu Zagłębia", pod ty . 
tulem „Pod pręgierz ogłaJT rde je*t 
ś c i s ł y  ani pod względem prsyt&Manych 
faktów, ani pod wzglssdssi podanych 
eyfr. Tu nieścisłość zalewała mnie do 
Eapisania niniejszego lista eelssa pray 
pomaiesłla P asa  Pos-iowi o istotnym  
stanic i eyfs&dh prawdziwy cis.

Pa trzech dskick strajku w lalrryee 
Rad ©cha, kiedy strajkuiąey sa eans» 
wolae porauccEie praey zestali zwol­
nieni, fabryka rosspocaęł® przyjmować 
nowych robotników i pr*y ich pomocy 
eząść oddziałów arushosaila, aczkol­
wiek członkowie kotnitelu strajkowego 
starali sic powstrzymywać idących do 
pracy. W dniu 15 paididemika odbyła 
się wypłata zwolnionych robotników, 
przy której oddano też robotnikom do­
kumenty i 3.&Ś w ia dase.ui a o awałnieniu. 
Oczywiście, ic  taki stan, różuiący cię 
od zapewnień kierownictwa Związku, 
gdyż sapewniano robstników, II nie mo 
gą być z fabryki awoisd&ai, rainAników 
rozgoryczył i wyyrolał u poważniej.my 
ślących dążność de y,likwidowania straj 
ku.

Komitet strajkowy prsociwdsiałal 
powrotowi roseiaików de pracy. Napi­
sał Pan, Panie Pośle, że zachwlziła oba­
wa a teror — otóż to nie jc*t ścisłe, bo 
t&ror stosowana i tea fsk t wywołał Ła- 
ferweaeje policji, ca w d&łssyBi eiągu 
ewoga artykuhi nazwał Pan represja­
m i .

W dnia 1S faM dondka m M  słą 
da mnie teleienksaie sekretarz Swiąa- 
kn s prop«z3rc-ją odbycia konłerencjł, 
ua co otrzyma! odpowiedź, te nie widzę 
podstawy cni moiiiośM konferowania 
e rsbotniksaii, których etosunek praw 
r y  s fabryką został ca&owif-ic slikwl. 
dowaay. Co się tyesy perirsAtowaaia 
z« Zwiąskicm, jak tego życzył sobie 
paa sekretarz Związku, ta oświadczy. 
le£z, śe wobec cdbytyth j aż poprcsMni® 
źoayć długich koufer&ttcji, które do ted  
Bcgo sbsoliitMe rezali'-ta eie daprovrn- 
dsM.j, a także wobec stwłsrdsonŁa prze* 
pi.ua Inspektora Prasy, iż pic.se w fa­
bryce Sadocha eą wyfeze alż w inayeh  
fabrykach pokrewnych, nie widzę naj- 
mniej»%cj racji do prowadssaia dal- 
•eyeh konfereneli. Steaowiadto takie b- 
za»adai'‘.?eBł jeezcsa sestywesa, ie  ro-io 
ferfay, których Ewlą»«k reps-e-is;.-towal, 
Kostaił oałho'wjiee a fi-bryki zwMnteui i 
zostali całko w iek s fabryki sw ołałesł i 
■aym eśąsu prayjmaja.

W dnia Si października zwrócił sią 
So fabryki p. Inspektor Prasy a propo­
zycją odbycia konferencji z przedstawi 
etelaasi Związku i delegatami robotni* 
bów, na co \jupowiedsieifesKy w podob. 
ny sposób, juk p. sekretarzowi 7,vriąz_ 
ku, petwierdzająs to oświadeseaic pł- 
ar razjle.

W przytoczonej przez Pana Paste 
rozmowie s p. J. Cederbaumcm, zawia- 
howią fabryki Sądeeha, a p. Ingpekts 
ra Pracy, oświadczył p. G, śe wobes 
przyjęcia w międzyczasie da fabryki 
ponad 30 robotel&ów isawyeh, w razie 
CilosŁ-enia się do pracy dawnych robot 
Ełków, nie wszyscy z nieii będą mogli 
być latrutlhienl D»a iepszego pobudzę 
sin  pomięci Pana Pesła o tej ra-siaowi®, 
pazwslę sobie na przypomnienie uwa­
gi uczynionej przez p. Inapi'.kt«ra, te 
^ w sta ła  przykra sytuacja, bo w  razi® 
przyjęcia powrotnie wszystkich daw- 
r«y;-b robotników, rBmóeliSsy być po- 
zfcawieai pracy, ci, którzy ją znaleźli 
Na tę uwag® pasu Inspekiam oświad­
czył p. Cederfeauis’., żc scwoprzyjęci ui® 
mogą fcyć zwolnieni, gdyś fabryka 
przy przyj roow&aiu kh dała pr*rra®eae 
eśe, te są prsyjmowaai na stałe.

P&bu Staroście, który prsyfoył da 
fabryki na skałek prośby Pasu Foeła 1 
csobinole prośbę Passa e prsyjiyle wssy 
stkieh zwolnionych popierał, wyjaśnl- 
kfli, jakie jtst s tzm v iik e  fabryki i że 
kilkanaście o»ób z pośród zwolnionych, 
csczególmej ©1 któray przekreescyli gra 
Eiee lojaJjseso prowadzenia gtrajku, 
Ino brali esynay K-dzial w torosryzowa- 
ala idących do pracy, przyjętymi być

nie mogą, tembardzicj, że w międzycza 
eie klikudaiosięciu nowych robotników 
sa  state przyjęto.

Osobistą z Pnnesn Posłem rozmowę,
sa  którą się Pen powełeje, prowadsd- 
łem przy świadku, może wiec Pan Po. 
seł zechciałby n tej zupełate pośwoir, 
e«3 osoby swoją pamięć sprawdzić. 
Szkoda, że Psu  tego przed napisaniem  
swego aidykniu nie uczynił, bo odbiło­
by się ts  dodatnio na ścisłości tego ar­
tykułu. Stwierdzam, ż» na początku na 
szej rozmowy podkreśliłem iż wobea 
przyjęcia kilkudziesięciu nowych robo­
tników nie jest możliwem zatrudnienie 
wszystkich tych którzy zostali Zwolnię 
ni i, że tacy, którzy odznaczyli się zbyt 
nią impułsywnośeią, przyjęci nię będą. 
Na uwagę Pana Posła ,że będzie to 
zemstą za strajk na jego przywódcach, 
odpowiedziałem, że bynajmniej w £ea 
spssób sprawy nie ujmuj®, lecz teror 
nie może być przez nikogo tolerowa­
nym. Jako potwierdzenie mego stano­
wiska, że za strajk sam nikt nie będzie 
szykanowany, oświadczyłem Panu, że 
nawet przy dalszych redukcjach robo­
tnicy Witek i Zajączkowski, aczkol­
wiek oni głównie okoio zorganizowania 
strajku zabiegali, zwolnieHemi nie bę­
dą. Przy końcu naszej ro:iaio#y oś w lad 
szyłem Panu Posłowi, iż chcąc dać do. 
wód dobrej woli, oraz chcąc doaioso. 
wad się do prośby Pana Poala ze wagi® 
du poparcie jej pewnenii xsetyw'ami 
i  wstawiennictwem świadka nzazej mas 
Bi o wy, liość osób, które nie będą po wre 
tale przyjęte, ograniczeni do fe, a przy 
dalszych redukcjach należenie do straj 
ka pod uwagę branem nie będzie.

Odnośnie do robotnicy Grr.ywHowi- 
ezówny oświadczjdeia Panu Posłowi, śs 
se wsi;Iędu na długoletnią pracę jej wj 
ca w fabryce, w razie przyjmowania no 
wych robotnic, zostanie powrotnie przy 
jętą, lecz o bezżwłocznęm jej przyjęciu 
nie inoże być mowy, gdyż wobec wypła 
eeiiia jej odprawy, byłoby to równo- 
m»zo'rvm  z 'zapłatą za strajk.

W trzy tygodnie pa eałkówitem nru 
eho,bł.te’Ciiu fabryki rozpoczęto reduko-, 

jsi.dmier.iieao personelu robotni* 
•ssica i  ogółem da tej pory irodnkowa- 
n» nic 40 osób, juk to Pan Pcsel poda­
je, lecz tylko 23 osoby w czem 4 z przy 
jątydh Tr czasie strajku, jako nienada- 
|ą«® się do pracy a nas. Między zredu- 

syjai nie było ani jednego, który 
p-msałs-alby la t ki ikr naście w fabryce 
P-. ’m, jsk  to błędnie Pnn Poseł w
bwj K) artykule podaje. Pośród zreduko 
wastyrh zHnjdcje się tylko jeden, który 
pracował od 1S24 roku — pozost&ii pra- 
t ,owali po kilka lab kilkanaście miesi® 
ey & a is iat jfk  Pan Poseł napisał.

Tak oto Panie Pośle wygląda rzeczy 
wista prawda oraz istotny stan neezr, 
do czego mogę jeszcze dla przypomni*, 
ula Panu dodać, że na likwidRcyjnem 
sclwacki strajkoweru powiedział Pan 
Poseł do zebrany eh robotników, że nie. 
przyjętych powrotnie będzie tylko 6 o- 
sób, a es 4o dalaiyeh redukcji, to jesz 
cło nic ale jest postanowione. Skąd. 
więc Panie Poste to zdziwienie 1 obu- 
rseni® na redukcje, o koniecaności, któ 
rej był Pan poiasorniowany i o której 
był Pan uprzeAzouy.

Osijsoss® wrażenie, że zdziwienie te 
jest wywołane jedynie potrzebą., ze 
wzj;lęda nu przejrzysty cel artykułu 
Fana Pesla.

Osy sądzi Pan Poseł, że artykuł Je

je dawne zaufanie robotników do Zwią 
zku, czy przywróci to zaufanie, które 
nieoględmesai strajkami, narzueonerai 
pracz sekretarza Związku, zostało po­
derwane. Czy przypuezeta Pan, iż sy- 
siri .em podburzania da się u robotni- 
F' w zatuszować ieh wrażenia wyz3rski- 
»«m s pracz Związek i niedotrzymywa 
uia obietnic kierowników Związku. Te 
nadzieje Panie Pośle są całkowicie 
złudne — myślący i niebczkryiyczny 
robotnik do Związku nie powróei, bo 
ei® przekonał, że należenie do Związku 
o podkładzie partyjno - politycznym  
tylko o sakod® go przyprawia.

Że rozgoryczenie pomiędzy robotni­
kami na działalność Związku istnieje, 
to rzecz zupełnie jasna, bo mimo ścią­
ganiu składek od robotników na rzeez 
Zwlązkn i mimo zapewnień, że będą o. 
trzymywfili zapomogi w czasie straj. 
ku, robotnicy żadnych zapomóg nie o- 
trzymali i przeforsowanym przez kie­
rownictwo Związku strajkiem niczego 
nie osiągnęli Ten fakt, Panie Pośle, do 
statecznie robotnikom sytuację wyjaś­
nił, a jeśli jeszcze zastanowią się nad 
tera, iż wskutek wprowadzenia ieh w 
błąd przez Związek straeiłi bezpowrot 
nie 5 proc, rocznego zarobku, to muszą 
przyjść do przeświadczenia, komu i na 
co imirzebae są związki o charakterze 
partyjno - politycznym. Robotnicy fa­
bryki Radaeha, porównywująe 8 letni 
okres od 1322 r. do 1328 r., w którym  
nikt bezpośredniego stosunku między 
robotnikami i  Zarządem fabryki nie 
mącił — z rokiem 1329, w którym zao­
piekował się nimi Związek, dostatecz­
nie jasno widzą różnicę i oceniają kosz 
towne tej opieki skutki. Te rzeczy nie 
wymagają szczegółowej analizy' pubłi 
eznej, ba robotnicy coraz częściej ma­
ją dowody i przykłady wartości związ 
ków eo podkładzie politycznym, w któ­
rych uważani są za bezwolne narzędzia 
politycznych meuerów.

Ta świadomość już nie kiełkuje ale 
poważny? się rozrasta w szeregach ro. 
botuików — tej świadomości chce Pan 
Poseł Swym artykułem przeeiwuzia. 
łać, stosując metodę podburzania.

Artykuł Pana Posła wykazuje zu­
pełnie niedwuznaczne tendencje oezysz 
czenia kierownictwa Związku w oczach 
wprowadzonych w błąd i poszkodowa­
nych robotników. To jest rzecz zu?»ęł- 
lile jasna. Czy jednak metoda zasiania 
nia się inną osobą oraz metoda podbu­
rzania jest poważną i uczciwą — zdaje 
się. różnych zdań co do tego być nie ma 
te..

Nie cheę zabierać głosu w sprawie 
Rządu, który' Pan Poseł ped koniec 
Swego artykułu dotyka, ieez pozwolę 
sobie wyrazić nadzieję, że obecny Rząd, 
który potrafił oezyszeić stosunki w Ka 
saeh Chorych, odbierając je z partyj­
nego pachtu, również i do uzdrowienia 
stosunków' związkowych a czasem przy 
stąpi, mając na względzie w pierwszej 
liuji interes Państwa.

Końcowy ustęp artykułu Pana Po­
sła jest bardzo wymowny i dc-ssdoy, 
zaszczytu jednaj Panu nie przynosi. 
Gdybym na temat ten chciał obszer­
niej wypowiedzieć się, byłoby maże.- to 
zbyt dla Pana przykreaa, wolę więc te­
go zaniechać ,a przypomnę iylke o 
przysłowiu ,że kto wiatr sieje, tea bu­
rzę zbiera.

Józef Haekeiiborg. 
Sosnowiec, dn. 30 listopada 1929 rgt, s ie  oparty na msezywitości odbudu 
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S D S iN O W I E C ,  u l.  S a d o w a  5 .  T e l .  4 - iO .
© d 1 gf«siv»3a br. ea^kowfta tm iasa  programu artystycznego, 

B O B B Y  ttO C K  an d  TH M EE ft lS T E r tS  S ^ A ttT .
Taace snarykaiskie, angtelakle sa śpiewami i świetlne 

KATfil — pieśniarka w swym wesołym|j nastrojowym repertuarze.
Ki i SJ&iZiiA — tańce eharaktorystycsite i modne.— vVALTtR OOSJON-Maltre de dance. 
Godsiennie dancing grzy dźwiękach nowozaangażowaaej doborowej orkieatry

pod b a to tą  p. LID AU EH A.

W r$l9dA@3q i ś w ia ta  @ S pogioL o^Socke.
^  Cany przystępu*. Ceny przysiępn*. ^



Hurnor.
TA K  GZY N IE?

Świadek: — P an ie  sędzio nie mogę 
na  to  pylimio odpowiedzieć zwykłem 
tak  luli nie.

Sędzia: — Nu każde p y tan ie  można 
odpowiedzieć prostein :tak  lub nie.

Świadek: — Tak? W  tak im  razie 
nieci) pan sędzia odpowie nap rzyk ład  
Ea tak ie  pytanie: Czy pan sędzia c ią­
gle jeszcze upija się ja k  nieboskie 
stworzenie?

PR ZEW ID Y W A N IE.
M aż: — Ju ż  znowu rachunek  od kraw  

eowej? Moje dziecko, trzeba  pom yśleć 
o tern, że może nastąp ić  zm iana. A cóż 
powiesz, jeżeli po jasnych , wesołych 
dniach  obecnej bezstroski, n a s tąp ią  
chm urne i sm utne?

Żona: — Ju ż  to  przew idziałam  i ka- 
sa ła m  sobie zrobić palto ' gum owe na 
rfotę.

OSTROŻNOŚĆ.
— Cóż to E m ilu , byłeś zawsze p rze. 

©iwnikiem sportu , a  te raz  uczysz się 
boksu?

— Żenię się niedługo.

naiwnych siać nie trzeba...
N ieszczęśliw a „o fiara" m ęża okazu je  się jego  w spólniczką.

BaBBWSBaggaSBSB3BBHBBBBaggBBBMi
M A G A Z Y N  0 5 1 1 WIA

Mroziewicz i S-ka
w D ąbrow ie, ul. 5 M aja 14.
Poleea obuwie, K alosze ,  śn iegow ce 

po cenach najniższych.
T o w ar pierwszorzędny. 

Stow arzyszeniom  i związkom sp rz e ­
daż na raty.

W yłączna sp rzedaż  ©buwia
DEL-K A .

t
t>
o

D RO uN b O oŁO aZC N łA . jad

Httpno ■ sr.r • _Jla

Znany miljoner amerykański b a ­
wił niedawno w Londynie. P o  kilku 
dniach na tern samem piętrze hote 
lu zamieszkała młoda dama, nie­
zwykle piękna, lecz odnosząca się 
do obcych z wielką rezerwą. Mi 
ster C a rd y  — tak się nazywał b o ­
gacz — żywo się zainteresował 

u r o c z ą  a n g ie lk ą  
i wszelk;emi sposobam i starał się 
do niej zbliżyć. Ale m łoda dama 
zionęła wprost mezwykłym chło­
dem tak, że dopiero po tygodniu 
zdoła ł  biiżej się z nią zaznajorrrć 
i sk łonić do spędzenia wieczoru w 
restauracji hotelu. O J  tej chwili 
stosunki między przygoJnym i z n a ­
jomymi hotelowymi ułożyły się 

z a ż y le  i s e r d e c z n ie .
Dama opowiedziała mu, że jest żo ­
ną bogatego  kupca z Montrealu, 
którego o p u ś c i ł  a... Pewnego 
wieccora b a w i ł  C ard y  w łaś­
nie z wizytą u angielki, gdy w tern 
do poko u

w p a d ł  j a k iś  m ę ż c z y z n a ,  
który ujrzawszy mrs. Allen — tak:e 
było nazwisko angielki — w towa 
rzystwie milionera, zasypa ł  ją g ra ­
dem obelg i wyzwisk.

— Nie m asz prawa do tego! — 
zawołała  oburzona kobieta. Z erw a 
łam z tobą na zawsze i robię co tni 
się podoba!

— Narazie ;es!em jeszcze twoim 
mężem! — odpowiedzia ł Allan. — 
Nie pozwolę, abyś  mnie zdradzała!

Sytuacja stała się  bardzo p rzy ­
kra. W tym momencie piękna a n ­

gielka zbliżyła się do mdjonera 1 
szepnęła mu na ucho:

— Mój mąż jest człowiekiem nie 
zmiernie zachłannym na pieniądze 
Spróbuj mu je zaproponować!

Miljoner usłuchał tej rady; czek, 
opiewający na kilka tysięcy funtów 
szteriingów, załatwił sp raw ę .

G dy mąż odszedł, dosta ła  an- 
gielKa ataku spazm atycznego  p ł a ­
czu. Mimo próśb i b łagań  przyjacie­
la, stanow czo oświadczyła, że w o­
bec tego, co się stało, musi się z 
nim rozstać. Nie m oże bowiem »pa 
trzeć w oczy człowiekowi, który z 
jej powodu znalazł się w tak p rzy­
krej sytuacji* itd. N astępnego dnia 
opuściła  leż hotel.

Dopiero po pewnym czasie cała 
la historja z a c z ę ł a  się 
miliarderowi wydawać

m ocno podejrzaną.
Zwrócił się tedy do biura detekty­
wów z żądaniem odszukania  damy 
i jej męża. Już wieczorem następne­
go  dnia kazał mu się detektyw s t a ­
wić w pewnym lokalu nocnym, 
gdzie zastanie ową piękność. 1 rze- 
czywiście“ miljoner, uczyniwszy z a ­
dość temu wezwaniu, ujrzał w owym 
lokalu nadobną angielkę, s iedzącą 
w towarzystwie męża i w iodącą  z 
nim nader-

czu łą  rozm ow ę.
O szustów  aresztowano. Przyznali 
się oni, że w ten sposób  pomysłowy 
już wielokrotnie -»nabraii« ła tw o­
wiernych krezusów zarów no w Lon • 
dynie, jag w Ostendzie.

BEZPŁATNIE!
R e d a k l o r  Szyller- 
S zżo ln ik , (au io r prao 
naukow ych), ok reś la  
charak ter, zdolności 
i przeznaczenie bez­
in teresow nie. N apisz 
imię, nazw isko , m iej 
s iąc  u rcd zeń ia , otrzy ———
m asz analizę darm o. P oznasz tii n jealea, 
kim być m ożesz. W arszawę, P sy ch o  Gra­
folog Szyller-Szkolnik, N ow ow iejska 52, 
m. 6. Żmaęzkami pocztowem i 75 gr. na prze- 
sy ikę  załączyć PrzyJ^cSa © #oh!sta » la t«  
na g o d s , i t - 7  w ie c z ó r .

ZttZZZtZzz
I  ŻYRANDOLE od zł. 40.- 
§ A M P L E od zł. 25.- 

LAMPY stojące od zł. 12 — 
ARMATURY od zł. 4 — 
KINKIETY od zł. 4.50 
PODUSZKI ELEKTRYCZNE 

od zł 50.— 
Z A R O WK i  od z\ 2 . —  |
S p e e j a io s  lampy w ^ s ia w o w e  f
N ajlep iej n ab y ć  m o żn a  W sk ład z ie  ♦

T-wa „Przewodnik44 §
Sosnowiec, 3-§o Maja 23. ^

• *■ ■' '

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  kościoła 
Ten 7-65.

D G S !  P o d w ó i n /  p r o g r a m !  D Z I S !

„D Z IK E  C Z Ł O W I E K 5'
* D ram at w 3 aktach. W roli główne* BEN LYGN.

„ P u ła p k a  n a  m ę ż ó w 4'
kom edjs w 9 ak tach . W ro li głów nej LYOD HUGHES.

Nast&py program: K apitan gw ardji k ró lew s tiel.
W k ró tce : „K O B IE T A  W PŁ O M IE N IA C H  ‘ z Olgą Czeehową
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RESTAURACJA, SKŁAD WIN S DELIKATESÓW

S T . W IL C Z Y Ń S K I, D ą b r o w a
ul. 3 - g o  M aja nr. 5,

Na święta! *la świf|a!
W ielk i W ybS r WlEł g ronow ych i owocowych. — WStlO 2 te2£Zkl
n a  l i t ry  f k u r a c y j n a .  — WStśkl, k o n ia k i  I l ik ie r y  p i e r w s z o ­

r z ę d n y c h  f irm .  — P o r t e r  a n g ie l s k i  i piwo groaziskie .
6 & u.. .'ł ' Ul? l
O tom any, k o ze tk i i m a­
te race  najlep iej zamó­
wić w Z akładzie T a p i- . 
cersk im , G rabow skiego, 

Pogoń, B ędzińska  23.

SPRZEDAM  place pod budowę. Cze. 
łudź, p rzy  ul. G rodzieckiej. W iadom ość 
Czeladź, R ynek, Sztuka.
UO sprzedan ia  m aszyna pończosznicza 
ręczna. W iadom ość: M eyer Sosnowiec,
N owopogońska 12. _______ _
NA G W IA ZD K Ę 6 F O T O G R A F JI a r ­
tystycznie  w ykonane od zł. 6.— w za­
kładzie M ichała S telm aszczyka—Sosno 
wiec, O rła 4. P rzy s tan ek  tram w ajow y 
ni. Żerom skiego. _________
F O R T E P IA N  kró tk i, krzyżow y, b a r . 
dzo dobry sprzedam  tanio . Sosnowiec,
S ielecka G, Gałka. _______ __ _____
SPRZED A M  kozetkę, otom anę. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  piętro.
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Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
Ten, który obiecuje wyleczyć kogoś w 24 godz. jest szarlatanem. J e ­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chce3Z być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam  dużo podziękow ań wyleczonych, naw et za­

graniczne. Leczę wszystkie choroby  z dobrym  skutkiem.

Godziny przyJgC: MYSŁOW ICE, S .  S a i l t l i r a
o d  8 — 1 t o d  6 —2
w niedziele od 8—1 P ' l 8 S k o W 3  HF 4 3 .  N s i l i rd U lS  S .

P o sa d y  » prace.

PO SA D Ę n a jła tw ie j otrzym asz ukoń­
czywszy najlepsze K ursy  Sam ochodo­
we inż. K leber Sosnowiec, ul. W ar­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudencki 
K rólew ska H uta , ul. K atow icka 19. N au 
k a  rano  lub wieczorem. Sześciocylin- 
drow e samochody. P raw o  jazdy  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończenia
k u r s u . _________________________
iPOTRZEBŃ Y zdolny tap icer. , Sosno­
wiec - Pogoń, ul. N ow opogońska 17, 
B racia  Antczak.

Wydawca: Helena Monsiorska.

NA korzystne posady d la  pań  z n a ją ­
cych kraw ieeczyznę te rm in  zapisów 
przedłuża się do dn. 15 g rudn ia . Zgło­
szenia f irm a  „P a tro n  E xpress" k ro ju  
nowoczesnego prof. K . Lew ańskiego 
Sosnowiec, D ęblińska 7, tel. 1-33 I I  p. 
f ro n t oraz Zaw iercie, ul. P iłsudsk iego  1

sztatach . P raw o  jazd y  zapew nione na 
w szystkie system y wozów. K urs 150 
zł„ p ła tn y  w ra tach . P osady  udziela 
szkoła. Jazd a  n a  nowych wozach.

 l""o "k  A L P  l i i i

POKÓJ do w ynajęcia  um eblow any od 
zaraz. W iadom ość w „E xpresie“.

Z d r o w i ®  1 a p e t y t
o d zy sk a c ie  stosu jąc stałe

PIGUŁKI PRZECZYSZCZM KCt
ZE SFIN K SEM

a a y a se są  ż o łą d ek , u su w ają  nic 
s tr a w n o sć , ch ro n ią  o d  rcu m a ty z  
m u i artrerysin u , u śm ierca ją  n w  

rr.oroldy, ssyszczą k rew .
Skł. gł.: Apteka W. Bsrowsiksgo
W a r s z a w a ,  ł e r o z o b m s k a  59.

^sęę^ s s sm i^ } sm m &
Przeczytaj! t!ap,sz)

Otrzymasz bezpłatnie!
W ielki ilustrow any cennik na rok  1930 z* 
wieraiący w iele najnow szych wynalazków  
i  niezbędnych przedmiotów w k atdyin do­
mu, jak radjo, enfony, gramofony, maszyny 
do szycia, zegary, platery i t. p. rzeczy, 
W szystkie nasze towary sprzedajemy na 
w a r u n k a c h  n iezw y k le  d o g o d n y ch  i na 

długoterminowe spłaty.
Z w racać  s ię  d o  firmy:

D/T. ,s£ ^ 0 ‘s H. Okoń, Warszawa, 
Zielona 11, tal.. 121-66-

C zy zna iuż Pani 
najskuteczniejszy środek leczqcv

ODCISKI 
S A L W A  T O il
Apteki W. Borowskśsp w Warszaw**-
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PO TRZEBN Y  zaraz pokój um eblow a­
ny  z oddzielnym  wejściom  w Będzinie 
lub  w pobliżu p rzy s tan k u  tram w ajow e 
go na  odcinku Sosnowico — Będzin. 
Zgłoszenia piśm ienne proszą nadsyłać 
do f i l i i  „E xpresu  Zagłębia" w D ąbro­
wic d la  „Solidnej".

ZGUBIONO W E K S E L  na  zł. 50 in  
blanco z w ystaw ienia  S tan isław a K a ­
sp rzaka  n a  zlecenie N ow alskiego Józe­
fa, k tó ry  un iew ażnia się.
A L E K SA N D E R  J e r  uszka zgubił k sią . 
żeczkę w ojskową w ydaną przez P . K.
U. Sosnowiec. ________ __________
H E N R Y K  K ieszkiew icz zgubił k a rtę  
pow ołania w ydaną przez P . K. U. Bę­
dzin.

KEZEMRP^a. 
JMJCIŁ THJBtPglMEMl.
PE R Ż Y N SK I J a n  zgubił książkę kasy 
chorych w ydaną w Sosnowcu.
D Ą B E K  W acław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. bos_ 
nowiec.

W ŁA D Y SŁA W O W I _ N iem czykowi 
skradziono dowód osobisty kolejow y 
w ydany przez D yr. W arszaw ską, ksią-i 
żeczkę wojskowTą w ydaną przez P . K. 
U. P iotrków , książeczkę kasy  chorych '
z Sosnowca i 60 zł. gotów ką. _______
OSTRZEGAM , że za wszelkie d ługi 
poczynione przez m o ją  żonę M ichalinę, 
nie odpow iadam  i p łac ił nie będę. F ra n  
ciszek Cieślak, Ostrowy.___________
PR ZEPR A SZA M  p. Jak ó b a  M ączajua 
za ubliżenie słowem w dom u państw a 
A. i proszę o przebaczenie. Z poważa- 
niem  G icnia F ridm anów na z Sosnowcą> 
OSTRZEGAM  p. S tan isław a N ow iń­
skiego, że m ieszkanie po n im  przy ul. 
R acław ick iej 5 nie wolno odnajm ow ac 
osobom trzecim . Gospodarz domu E. 
K alisz.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony dowód oso­
bisty , w ydany w K ońskich n a  nazw i­
sko M arjan a  Kozła, zam ieszkałego w 

S karżysku  - K am iennej.

Druk. »E x?res  Zagłębia* S o sn o w iec ,  ul. Teatralna 1. tel 4 94


